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% odsłąpi; ale tak trzyma się usłalonych zasad, iż 
prędzej się załamie, niż zegnie, to nazywamy mocą 
4 charakteru. Ks. Bronisław Markiewicz. 
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Zakład Wychowawczy dla opuszczonych sierot i KA w 
Pawlikowicach utrzymuje się jedynie z pracy warsztatowej, 
wychowawców i wychowanków. Nade wszystko istnienie || 
% swoje opiera na ofiarnej pomocy Dobrodziejów Zakładu. % 
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Prosimy o uiszczenie prenumeraty, — grosz ofiarny na 
sieroty, zgromadzone w Zakladzie Wychowawczym w Pa- + 
5 . F . F s f 
wlikowicach. — Jałmużna nie zuboży a wyjedna błogo- 
sławieństwo Boże. 
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A CO AN CE 


Ludzie, którzy nie wierzą :w Boga 


Bezbożn'ków, nazywanych 
także zgrecka ateistami, nie brak 
na świecie. Nie jest to zjawisko 
całkiem. nowe, bo już Pismo 
św. Starego Test. wspomina o 
nich: „Rzekł głupi w sercu swo- 
im: niemasz Boga“ (Ps. 52, 1). 
Były to jednak nieliczne jedno- 
stki. Dziś zaś, szczególnie po 
zwycięstwie bolszewizmu w Ro- 
sji, ludzi, którzy się uważają 
za bezbożników, liczymy już ty- 
siące... Ale nie dość im na tym, 
że sami nie chcą wierzyć — 
otwarcie wypowiadają walkę 
Bogu i Jego czcicielom. Bluź- 
nierczo i bezwstydnie oświad- 
czają, że „skończyli już z carem 
ziemskim, więc teraz kolej na 
Cara niebieskiego“ (Boga)... 

Oto, do czego prowadzi sza- 
leńczy obłęd. W Rosji miliony 
giną z głodu, a rząd czerwony 
wydaje ogromne sumy na... wal- 
kę z Bogiem. Radio, prasa, ki- 
no — wszystko to stoi na usłu- 
gach bezbożnej propagandy, 
rozwijanej z SZatańckim uporem 
na całym świecie. Specjalne 
szkoły przygotowują zastępy 
bezbożnych podpałączy świata, 
dążących do podważenia obec- 
nego porządku, do rewolucji 
powszechnej! 

Spełniają się prorocze słowa 
Ks. Br. Markiewicza, że po 
strasznej wojnie światowej — 


rozpęta się gorsza jeszcze DO- 
żoga wojny religijnej... 

Są więc wśród ludzi bezbo- 
źnicy, ale nasuwa się pytanie, 
czy oni rzeczywiście w Boga 
nie wierzą? Czy może oni tylko 
w siebie wmawiają, że nie wie- 
rzą? Czy w ogóle człowiek roz- 
winięty umysłowo — może z 
bezwzględną pewnością być 
PST. że Bóg nie istnie- 
era: 

Żeby na te o odpowie: 
dzieć, trzeba rozróżnić bezbo- 


żników praktycznych i teore- 
tycznych. F 
Praktycznymi są ci, którzy 


wierzą w Boga, ale tak żyją, 
jakby Boga nie było. Ci, dla 
zagłuszenia wyrzutów sumienia, 
uwierzyliby chętnie, gdyby tyl- 
ko mogli, że Boga nie ma. Dla- 
tego też wmawiają w siebie i 
drugich, że Bóg nie istnieje. 
Do nich z całą słusznością moż- 
na zastosować wiersz Ad. Mi- 
ckiewicza o szatanie: ` 
„Szatan, choć sobie mądrość i siłę 
przyznaje, 
Wie, że Hear i wiary sam sobie 
nie daje: 
Dlatego rad wśród ludzi zdania swoje 
szerzyć, 
By, je słysząc z ust cudzych, mógł 
im sam uwierzyć” . 
Takich bezbożników „prak- 
tycznych jest wśród ludzi nie- 
mało. Ale oni jednak wierzą, 
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dlatego też nie są całkowitymi 
bezbożnikami. 

Ale teraz zapytajmy, czy są 
ludzie, którym by w ciągu ży- 
cia nie przyszło na myśl, że Bóg 
istnieje? Chodzi tu o bezboż- 
ników teoretycznych. Musimy 
sobie odpowiedzieć, że jest to 
rzeczą niemożliwą! Dlaczego? 

Każdy rozumny człowiek już 
od dziecka interesuje się po- 
czątkiem i przeznaczeniem 
wszystkiego. Znaną jest cieka- 
wość w tym względzie nietylko 
dziecinna... Czyż tedy nie zro- 
dzą się w umyśle ludzkim py- 
tania: skąd wziął się człowiek, 
jaki jest początek otaczającego 
nas wszechświała, kto go tak 
mądrze urządził, kto nim kie- 
ruje, itp? 

Jedna jest odpowiedź zada- 
walająca: istnieje jakaś Istota 
Najwyższa, od której wszystko 
pochodzi, istnieje Bóg! 

Nikt jeszcze nie dowiódł i 
nie dowiedzie tego, że Bóg nie 
istnieje — natomiast mnóstwo 
dowodów przemawia za tym, że 
Bóg jest. I człowiek rozumny 
nie może tej prawdy nie uznać! 

Nie ma więc także prawdzi- 
dziwych bezbożników teoretycz- 
nych, którzy by przez dłuższy 
czas rzeczywiście nie wierzyli. 

Zachodzi teraz pytanie, czy 
uczeni muszą być bezbożnikami? 
Czy wiara i wiedza, jak to gło- 
szą bolszewicy, chodzą odręb- 
nymi drogami? Jaka na to od- 
powiedź ? 

Zdarzają się niedouczeni pół- 
mędrkowie, którzy głoszą się 
bezbożnikami. Ale prawdziwie u- 
czeni, umysty głębokie i genial- 
ne, z przedziwną prostotą wy, 
znają swą wiarę w Boga. 

Oddajmy im głos i posłu- 
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chajmy, co mówią na ten temat. 

Wielki uczony franc. Pasteur 
tak odpowiedział na pytanie 
swego ucznia: w jaki sposób 
potrafi pogodzić tak wielką wie- 
dzę z głęboką wiarą — „Wia- 
ra moja jest wiarą wieśniaka 
bretońskiego, ale gdybym miat 
jeszcze większą wiedzę, byłaby 
ona silną, jak wiara wieśniacz- 
ki bretońskiej'... 

Znakomity wynalazca telegra- 
fu, Amerykanin Morse, zapy- 
tany, jak doszedł do takich re- 
zultatów swej pracy naukowej, 
odparł: „Modliłem się i pro- 
siłem Boga o światło. I otrzy- 
małem je. To też, gdy po od- 
kryciu telegrafu tysiące poch- 
wał rozstawiało po świecie me 
imię, ja czułem, że bynajmniej 
na to nie zastużyłem*. — Pier- 
wsza depesza, nadana przez nie- 
go, brzmiała: „Wielkie jest dzie- 
to, które uczynił Bóg“. 

Wynalazca radia, zmarły w 
ub. r. Włoch Marconi, otwar- 
cie wyznał swą wiarę w rozmo- 
wie z pewnym dziennikarzem. 
„Z dumą oświadczam, — oto 
jego słowa — że jestem wierzą- 
cym i katolikiem. Wierzę w 
potęgę modlitwy. A wierzę w 
to nie tylko jako szczery kato- 
lik, ale i jako człowiek nauki“. 

Zmarły też niedawno, wybit- 
ny fizyk ang., Ernest Ruihe- 
ford, laureat nagrody Nobla za 
swe prace nad rozbiciem atomu, 
uważającego dotąd za niepo- 
dzielny element — tak korzy 
się przed Bogiem: „Człowiek 
wiedzy, który odkrywa tajniki 
istnienia, nie może wątpić w Bo- 
ga. Jest to tylko błędne mnie- 
manie laików, że uczony, który 
więcej wie o istocie bytu, niż 
inni, musi z tego powodu być 


niewierzący. Przeciwnie: nasza 
praca zbliża nas do Boga. Po- 
tęguje ona jeszcze naszą poko- 
rę przed tą gigantyczną siłą, 
wobec której dzieła ludzkie ni- 
czym są, chociażby na ziemi 
wydawały się na miarę tytanów 
zakrojone“. 

Lekarze polscy na zjeździe, 
odbytym niedawno temu w Po- 
znaniu, «chwalili między inny- 
mi: „Ostatnie zdobycze w dzie- 
dzinie chemii, fizyki'i innych 
nauk przyrodniczych, stanowią 
prawdziwą rewolucję naukową 
— i zapoczątkowaty odwrót, u 
szczytów nauki, od materializ- 
mu do idealizmu, do zrozumie- 
nia, że wszechświatem rządzi 
Bóg“. 

Z tych kilku tylko świadectw 
widać jasno, że źródłem niewia- 
ry nie jest prawdziwa wiedza, 
lecz jej brak... 

Inny jest jeszcze powód, -że 
ludzie żyją zdala od Boga, 
chcąc o Nim myśleć — to: 
życie. Gdy jednak śmierć sta- 
nie przed oczyma, wtedy ich 
wiara odżywa... 

Znanym jest fakt, że Wolter, 
nieubłagany wróg Boga i Koś- 
cioła, przy Śmierci domagał się 
kapłana; ale... napróżno. 


Inny  niedowiarek, filozof 
Schopenhauer, zwalony na łoże 
boleści, wśród ogromnych ata- 
ków bólu, wołał: „O Boże, o 
mój Boże“. A gdy lekarz. żdzi- 
wiony, że tilozof-bezbożnik wzy- 
wa Boga, zauważył: „Przecież 
w pańskiej filozofii wyraz Bóg 
nie istnieje“ — Schopenhauer 


odrzekł: „Filozofia bez Boga 
nie wystarczy przy cierpie- 
niach“. 


I tak bez końca można by 
mnożyć przykłady, że jednak 
każdy człowiek wierzy, ale szczu- 
płe ramy artykułu nie pozwa- 
lają na to. ; 

Zakończmy tedy pięknym wy- 
znaniem poety Leopolda Staffa,. 
który przeszedł drogę od nie- 
wiary. do wiary: 


„Wszystko się śmieje ze mnie, że 
Twą chwałę 
Pragnąc poniżyć, rozwiać w ułud 
ymie, 
Pisałem z głupią pychą przez b małe 
Wielkie, potężne, Twoje Boga imię. 


Szukałem Ciebie w chmurach na 
niebiosach 

I na tej niskiej, pełnej grobów glebie 

I dzisiaj w radosnych łez rosach 

Ze Bóg był bliższy mnie, niż ja sam 
siebie.” 


Fidelis 
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Złote myśli. 


»Jako ze serca rozchodzą się żyły i rozprowadzają po całym 


ciele krew, tak ze serca wychodzi pycha i sprowadza na człowie- 


ka wszelkie zło«. 


Św. Antoni z Padwy. 
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Jeden z wielu... 
(Nowelka) 


Ojciec go odunmiarł dzieckien:. 

Matka z wszelką troskliwoś- 
cią, na jaką tylko matki zdo- 
być się umieją, mye kagete 
jedynaka. 

Walczyła ciągle z nędzą, c1- 
snącą się do ubożuchnej lepian- 
ki, pracą rąk zarabiała na ży- 
cie swoje i dziecka. 

_— Błogosławione, spiacuwa- 

ne ręce matczynel Ileż to razy 

utrudzone głaskały piową głów- 

kę Adasia, z miłością, która 
nieba chce przychylić! 

Ale praca ponad siły wyczer- 
pała wnet zdrowie dzielnej wy- 
robnicy. Bo też pracowała cią- 
gle i noc niejedną nie dospała, 


nie znając znużenia... Wszyst- 
ko dla dziecka! 
Pewnego zimowego ranka, 


gdy mroźna wichura, uderzając 
w ściany ich mieszkanka, wdzie- 
rała się z mrozem do wnętrza, 
zbudził się Adaś i przetarł o- 
czy ze zdumieniem. Pierwszy to 
raz nie zobaczył mamusi koło 
piecyka, warzącej strawę... 

Uczuł nagle pustkę wokół 
siebie. Dziwne jakieś przeczucie 
targnęło jego serduszkiem. 
Trwożnie wyszeptał: 

— Mamo, co ci jest?... 

— Nic dziecino, nic, trochę 
słabo mi, ale ją wnet wstanę. 

Próbowała podnieść się z łóż- 
ka, ale silny atak bólu nie po- 
zwolił jej na to. Czuła, że traci 
sily.. 

Adaś tysczasem wstał, wdział 
połatane ubranko i wciągnął na 
nogi duże, jeszcze po ojcu trze- 
wiki. Zaczął się krzątać koło 
pieca. 
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— Synku, co robisz? 

— Nic, mamo, ugotuję ci 
śniadanie! Tylko, gdzie są za- 
pałki? O, mam już zawołał u- 
radowany i po chwili płomyk 
buchnął wesoło... Zrobiło się 
milej i weselej w izdebce, wi- 
cher nawet nie huczał już tak 
groźnie. 

" — Adasiu.. 
cichy szept. 

— Co mamo? Powiedz, co? 

— Widzisz, ja już bardzo sła- 
ba... Chciałabym...'ale czy ty 
potrafisz?... 

— Co mamo? 

— Sprowadzić mi księdza... 
z Panem Jezusem... 


— Potrafię, mamo, potrafię! 

— Ale ty sam nie zajdziesz... 
daleko... zaspy... Poproś są- 
siadów... , 

— Ja sam, mamo, potrafię, 
sam! 

I nim zdążyła mu zaprzeczyć, 
już włożył starą czapkę na gło- 
wę i wybiegł pędem na pole. 

Mroźny wiatr uderzył go sil- 
nie, szarpał mu bluzczynę, mio- 
tał w oczy tumany śniegu. Ale 
Adaś nie zważał na nic! 

Myśl, że ram w chacie czeka 
chora matka, dodawała mu sił. 
Szedł więc z trudem ciągle na- 
przód, byle prędzej, byle bli- 
żej plebanii... Już tam był kie- 
dyś — napewno trafil A i Ksiądz 
proboszcz go znają... 

Ale droga stawała się coraz 
uciążliwsza. Zaspy wyrastały je- 
dna po drugiej, tworząc ogrom:=* 
ne przeszkody... 


— doszedł go 


ta 


* A 


Fa 
-de i, 


Miejsce Piastowe. Na Zjazd przyjechała część starej Gwardii 
ks. Markiewicza i ci, co go jeszcze pamiętają. 


Zgubił gdzieś już stare trze- 
wiki, ale nawet dotkliwe zimno 
nie wstrzymało go. 

— Potrafię, mamo, potrafię 
— powtarzał sobie w duchu, wy- 
ciągał z zasp zmarzłe nożęta 
i szedł... i szedł... 

Droga się przeciągała w nie- 
skończoność. A on naprzód i 
naprzód szedł bez wytchnienia, 
bo mama chora, a może um- 
rze? 

Myśl ta zimnym ostrzem 
wwierciła się w jego mózg i 
nie mógł jej już odegnać.. A 
jak umrze? 

— Nie, to niemożliwel Cóż- 


by on sam robił na śŚwiecie?... 
— I ruszył przed siebie ostat- 
kiem sił... 

— O, już i Kościół widać, 
jeszcze kawał drogi i wkrótce 
będzie u celu. 

Czuł, że go siły opuszczają, 
ale nie ustawał. I doszedł... Za- 
pukał do drzwi plebanii, które 
się wnet otwarły i błogie cie- 
pło owionęło go u progu... Ale 
tu też był kres jego wytrzyma- 
łości. 

— Mamusia... księdza... wy- 
szeptał tylko i osunął się na 
ziemię... Powstało zamieszanie, 
zjawił się ksiądz proboszcz, ka- 


133 


zał go zaraz wziąć do łóżka i 
ratować, a sam dał rozkaz: „ko- 
nie zaprzęgaąć!“ 

Po chwili jechał już z Wia- 
tykiem do chorej na drugi ko- 
niec wsi. Przybył na czas. Cho- 
ra była jeszcze przytomna, a 
zaopatrzona na drogę wiecznoś- 
ci, wyszeptała błagalnie: 

— Niech Ksiądz proboszcz 
pamięta o Adasiu... 

To były jej ostatnie słowa. 
W krótce piękna jej dusza po- 
szła po nagrodę do Stwórcy... 

x 


Tymczasem Adaś w gorącz- 
ce rzucał się niespokojnie. Czę- 
sto wyrywały mu się słowa: Po- 
trafię, mamo, potrafię! Kilka 
dni walczył ze śmiercią. Ale 
młody organizm zwyciężył... 

Pierwszym pytaniem jego po 
dojściu do przytomności było: 
Gdzie mama? 

— Modli się za ciebie, A- 
daś!... 

— Ale gdzie jest? 

— Modli się w... niebie... 

Dwie duże łzy, jak perły, sto- 


Alkohol przyczyną nienawiści 


Znane są zapewne wszystkim 
narzekania na niesłychanie roz- 
powszechnioną nieuczciwość, o- 
bjawiającą się przede wszystkim 
w kradzieży. — Utyskują na to 
zarówno gospodarze, jak kupcy, 
przemysłowcy, rzemieślnicy iin- 
ni. — Zwłaszcza tam, gdzie spo- 
sobność do pełnienia złodziej- 
stwa jest łatwą, przybiera nie- 
uczciwość szczególnie wielkie 
rozmiary. Komu się takie przed- 
stawienie rzeczy wydaje prze- 
sadnym, niechaj pomówi o tym 
z pracodawcami, którzy przez 


134 


czyły mu się po policzkach. Był 
już całkiem sierotą... 

Ale przypomniał sobie, jak 
go mama uczyła kiedyś, że ma 
jeszcze inną Matkę— Niebieską, 
która się nim zawsze będzie o- 
piekować.. A teraz mama się 
modli za niego — ta myśl wla- 
la mu ukojenie do serca... 

Powoli wracał do zdrowia. 
Organizm pod czułą opieką 
Księdza proboszcza nabierał no- 
wych sił. Adaś czuł się coraz 
lepiej. 

Aż tu dnia pewnego oznajmił 
mu jego opiekun z radością, że 
będzie się mógł uczyć na co 
zechce... Wystarał się mu bo- 
wiem o przyjęcie w takim za- 
kładzie, gdzie podobni do niego 


chłopcy — sieroty. znajdują 
przytułek i ciepło rodzinnego 
ogniska... 


Adaś słuchał tego z otwar- 
tymi usty, ale i z pewną bojaź- 
nią. 

— Co to jest, ten jakiś „za- 
kład“? Mrowie go przeszło od 
stóp. C. d. n. A. W. 


szereg lat mieli uczniów i po- 
mocników w interesie. 
Wystarczy zresztą i własna 
obserwacja. Wszakże wiemy, ja- 
kie mają przeciętnie dochody 
młodzi ludzie po naszych wsiach 
i miasteczkach, wiemy, że te 
dochody wystarczają jako tako 
na skromną egzystencje. 
Tymczasem zauważyć można 
często ludzi nie posiadających 
osobistego majątku, których do- 
chody nie przekraczają miesię- 
cznie 60—100 zł, którzy mimo 
to dokonują szruki wydawania 


sumy dwukrotnie wyższej na 
własne zachcianki. Nie trudno 
się domyśleć, z jakich źródeł 
to zwiększenie dochodów wy- 
pływa. 

W niektórych okolicach wy- 
stępują tego rodzaju wypadki 
epidemicznie. Zdarza się, że 
chłopiec z domu najuczciwsze- 
go, któremu udzielono możliwie 
starannego wychowania, dosta- 
je już pó kilku miesiącach po- 


Miejsce 
Piastowe. 
Pochód do 


Markiewicza 


bytu u majstra lub pryncypała 
za t. z. długie palce. 

Któż nie widzi, jakie skutki 
ta szerząca się epidemia nieucz- 
<ciwości ze sobą pociągnąć mu- 
si? Każdy przyzna, że kradzież 
demoralizuje ludzi; podkopuje 
wzajemne zaufanie i zwiększa 
plagę egipską naszych czasów, 
dzisiejszych mianowicie nierze- 
telność zawodową. 

Wszyscy jesteśmy interesowa- 
ni w tym, aby położyć tamę złe- 
mu. Nie osiągniemy zapewne te- 
go celu przez obostrzenie pra- 
wodawstwa lub prywatne środ- 


ki dyscyplinarne. Trzeba przede 
wszystkim poznać źródło złego 
i to starać się zatamować. 

Nie mam zamiaru wyliczać 
tu wszystkich przyczyn wspom- 
nianych wyżej smutnych obja- 
wów. — Pragnę natomiast wska- 
zać na alkoholizm, jako na jed- 
no z głównych źródeł szerzą- 
cych się dzisiaj kradzieży. 

Wiadomo, że pijaństwo od- 
grywa wielką rolę w życiu po- 


spolitych złodziei, t. j. ludzi, 
którzy pod osłoną nocy lub przy 
innej nadarzającej się sposob- 
ności zakradają się do cudzych 
domów i rabują co wpadnie 
pod rękę. Dr Baer, znany le- 
karz przy wielkim więzieniu w 
Ploetzensee pod Berlinem 
stwierdził na podstawie urzędo- 
wych dat, że w zwykłych wię- 
zieniach znajduje się 45 proc. 
pijaków (3/4 okolicznościowych 
i 1/4 nałogowych). Dalej stwier- 
dził sędzia szwajcarski Otton 
Lang, że z 7392 więźniów zo- 
stało skazanych za kradzież 
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3282, a zatem prawie połowa. 
Z tej liczby 3282 złodziel odda- 
wało się pijaństwu 32 proc. (2/3 
okolicznościowo, 1/3 nałogowo). 
Te cyfry wykazują najlepiej, 
jak ścisły związek istnieje mię- 
dzy kradzieżą, a pijaństwem. 
Pijaństwo pobudza do kra- 
dzieży nietylko pijaków samych. 
lecz w równej mierze ich człon- 
ków rodziny, zwłaszcza dzieci. 

Piszący te słowa miał spo- 
sobność stwierdzić na podstawie 
wyroków sądowych, że dzieci 
skazywane za, kradzież w 2/3 
mają rodziców oddających się 
pijaństwu. - 

Kto nie zauważył, jak mło- 
dzież nasza chętnie wieczorami 
przesiaduje po restauracjach 
i knajpach, jak uczy się przed- 
wcześnie wychylać kieliszki i 
kufle. A że z pijaństwem złą- 
czone jest ściśle karciarstwo, 
przeto nic dziwnego, że i ta 
plaga wkrótce przyczepia się do 
młodego człowieka. Wiadomo 
zaś, że kieliszek, karty i papie- 
rosy kosztują: dużo, a szczupła 
pensyjka nie wystarcza. Skutek 
jest ten, że się popada w dłu- 
gi, a z czasem, o ile nadarza 
się ku temu sposobność, zacią- 
ga bezprocentową pożyczkę z 
kasy pracodawcy — na wiecz- 
ne nieoddanie. 

Jeżeli zatem młody człowiek 
nie posiada osobistego majątku, 
wolno z jego hulaszczego życia, 
z zamiłowania do kieliszka i 
kart, bardzo często niekorzystne 
wyciągnąć wnioski co do jego 
rzetelności. 

Wielu pracodawców zna do- 
brze smutne stosunki, jakie pod 
tym względem panują, wśród 
młodzieży, „dlatego chcąc się 
przekonać o uczciwości lub nie- 
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uczciwości swego personelu, wy- 
stawiają go na różne próby, 
zastawiają pułapki.  Doświad- 
czensi wszakże przyglądają się 
bacznie życiu swych współpra- 
cowników. Przekonawszy się o 
zamiłowaniu do kieliszka, któ- 
rego z nich nie czekają dalszych 
prób, lecz przy pierwszej spo- 
sobności oddalają ludzi, do 
których z góry nie mają zau- 
fania.Przyzna każdy, że mło- 
dy człowiek unikający kom- 


-panii pijackich daje już tym 


samym pewnego rodzaju gwa- 
rancję co do swej uczciwości. 
Nie mając bowiem tych nad- 
miernych wydatków, jakie po- 
ciąga za sobą życie hulaszcze, 
wystarczy mu nie tylko jego 
pensja, ale odkłada jeszcze z 
niej pewien kapitalik na przy- 
szłość. A ponieważ nie zapró- 
szą sobie głowy alkoholem, 
przeto zapatruje się trzeźwiej na 
niejedno, poznaje jasno, że ucz- 
ciwa praca w swym zawodzie 
prowadzi do szczęścia. Choćby 
go nawet bojaźń Boża nie 
wstrzymywała od przestępowa- 
nia siódmego przykazania, to 
będzie unikał kradzieży przez 
wzgląd na swą przyszłość do- 
czesną. Człowiek zawsze trzeź- 
wy zrozumie doskonale, tę 
prawdę, że im rzadszą jest ucz- 
czciwość, tym pewniej można 
przez nią zdobyć zaufanie u lu- 
dzi, a tymsamvm dobrobyt i 
spokój o kawałek chleba. 

Nie brak z pewnością w na- 
szym społeczeństwie dzielnych, 
uczciwych młodych ludzi, któ- 
rym powyżej wyłuszczone praw- 
dy są doskonale znane, którzy 
bardzo ubolewają nad zanikiem j 
uczciwości u pewnego odłamu 
swych kolegów. Może pragnęli 


zmiany ku lepszemu, może czy- 
nili jakieś wysiłki w tym kierun- 
ku: lecz daremnie; owszem na- 
brali przekonania, że wobec roz- 
miarów złego wszelki trud po- 
zostanie bezowocny. Otóż z pew- 
nością tak nie jest. Niech tylko 
młodzież wszystkich stanów po- 
dejmie hasło abstynencji, niech 
je z męską odwagą głosi wo- 
bec wszelkiego rodzaju filistrów 
kieliszkowych, niech przez zu- 
pełną wstrzemięźliwość ruguje 


Miejsce 
Piastowe. 
Poświęcenie 
tablicy pa- 
miątkowej. 


bezwzględnie wstrętne zwyczaje 
pijackie, a z wszelką pewnoś- 
cią nastąpi zwrot ku lepszemu. 
Abstynencja sama nie zamienia 
jeszcze ludzi w aniołów, to jest 
pewne, lecz tak samo pewnym 
jest, że zupełna wstrzemięźli- 
wość stanie się fundamentem u- 
czciwości w stosunkach wzajem- 
nych ludzi ku sobie, tak jak 
pijaństwo tej uczciwości staje 
się ciemnym grobem. 
K.E.T. 


Podziękowanie 


Na ręce Przewielebnego Księ- 
dza Generała Antoniego Sob- 
czaka. 

Księże Generale! mamy zasz- 
czyt podziękować Zarządowi Za- 
kładu w Miejscu Piastowym, 
za to wszystko czego doznaliś- 
my od Was podczas ostatniego 
Zjazdu jako byli zakładowcy. 

Podziękowanie nasze będzie 
tylko małą cząstką zaciągnię- 
tego długu wobec Was, ponie- 
waż nie tylko udekorowaliście 
flagami budynki zakładowe, nie 
tylko otoczyliście wieńcami bra- 


my powitalne, nie tylko otwo- 
rzyliście szeroko podwoje Swych 
domów, ale szczególnie szeroko 


otworzyliście podwoje Swych 
Serc. 
Przyjmowaliście nas jako 


swoi swoich, jako bracia — bra- 
ci. 

Nie była to gościnność wy- 
muszona i wyegzaltowana, ale 
braterska szczerze i chrześci- 
jańska. 

Czuliśmy się tu u Was do- 
brze, jak dobrze się czuje dzie- 
cko u kochanej matki. Za to 
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wszystko — Ks. Generałowi, 
Ks. Dyrektorowi, Ks. Prefek- 
towi, Ks. Ks. Klerykom, Bra- 
ciom i Asystentom orkiestrze 


młodzieżowej z dyrygentem, ze- 
społom harcerskim, oraz całej 
młodzieży, — serdeczne: 
zapłać! 

Bóg zapłać: Księże Genera- 
ie, niech duch nieśmiertelny Oj- 


Bóg 


ca Założyciela czuwa nad Wa- 
mi, a modlitwa Wasza i nasza 
sprawi to, by postać Jego zdo- 
biła ołtarze naszych kościołów 
i głosiła wielkość Boga i ofiar- 
ną pracę dla sierot polskich. 
Za Zarząd Związku: 

W. Pochmara — prezes 

L. Stasinski — sekretarz 

F. Kosiba — skarbnik. 


Miejsce Piastowe. 
Byli wychowan- 
kowie Zakładów 
ks. Br. Markiewicza 
Bopominają s0- 
ie dawne czasy. 


O SALUTARIS 


O ZBAWIAJĄCE CIAŁO Z KRZYŻA, 
CO NAM OTWIERASZ NIEBIOS DRZWI: 
Z WROGAMI CIĘŻKIE WOJNY SĄ: 
IBC KRZEP I WSPIERAJ W TRUDNE DNI. 


TROISTY ALE JEDEN PAN 

NIECH USTAWICZNIE CHWAŁĘ MA, 

I ŻYCIE BEZ ŁEZ I BEZ RAN 

W OJCZYŹNIE WIECZNEJ NIECH NAM DA. 


138 


Przełożył ks. St. Kr. 
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ZAKŁADÓW TOW. „POWŚCIĄGLIWOŚĆ i PRACA” 


puunacocRzunGOZNŃ tEOORCRODGGOCNOB ZUCAOZNEGCL2O, OZRROCOOZZN ON ZTONNZGA 


Pawlikowice. n 

Ogólnie jest wiadomym, że sier- 
pień, to miesiąc przesilenia wakacyj- 
nego; u nas zaś okazał się i mie- 
siącem przesilenia w pogodzie. Cud- 
na pogoda dopisywała do połowy 
miesiąca — natomiast druga to — 
przeplatanka (tylko nie Baczewskie- 
go). Zwłaszcza 14-go, 15 i 16-go pa- 
dało tak niemilosiernie, że zledwoś- 
ścią można się było pokazać na dwo- 
rze. 

Jak już wspomniałem pierwsza po- 
łowa miesiąca — to doskonała po- 
goda. Skorzystaliśmy z tego skwa- 
pliwie i dzisiaj, przy pomocy Bożej 


Pawlikowice 
Studenci przy 
murarce_ 


mamy już zboża w gumnie. Zwoże- 
nie „szło* nadzwyczajnie; no, bo też 
były i „nadzwyczajne osoby“. — Jak 
się różni kierownicy, instruktorzy- 
wezmą do zwózki, to przecież i od- 
powiednio, a nawiet z szybkością po- 


licyjnie wzbronioną 120 km/godz. 
pędzi. 
Obecnie już możemy młócić — 


nie tylko możemy, ale i młócimy, 
gdyż starego żyta nigdy nam na 
chleb nie starczy. 

W związku z młócką i nasz młyn 
ma powodzenie, bo nietylko nasze 
zboże miele — ale i okoliczni go- 
spodarze zwożą swoje plony, by jak 
najprędziej upiec chleba z „własne- 


go'. Niestety jeden kamień męczy 
się uczciwie — a o walcach nie 
ma mowy... 


ostatecznie może i być mowa, tylko, 
że my nie możemy wspominać o tym, 
gdyż z własnym ministerstwem skar- 
bu jesteśmy w stałym konflikcie, 
niczym  Sudety-Czechy ,a wiadomo 
zaś, co się przeciętnie dzieje, gdy 
się ktoś „bardzo lubi“ ze swoją ro- 
dzoną kieszenią... gdyby nam ktoś 
dopomógł w zwalczaniu tego groź- 
nego i nieubłaganego wroga!??? 
No, Opatrzność Boża. W dniach 
14 i t5-go bm. odbył się Zjazd b. 
Wychowanków Zakładów ks. Mar- 


kiewicza. Również i nasz ks. Ma- 
gister wybrał się na ten zjazd. „Wy- 
brał się“ nie znaczy to, żeby poje- 
chał tak, jak każdy przeciętny zja- 
dacz chleba codziennego — pojechał 
bowiem ze swoim nieodłączonym już 
i historycznym „pudłem*, z którego 
wychodzą wszystkie fotografie do 
„Naszego Życia”. Jako litujący się 
Kronikarz wraz z ks. Redaktorem 
życzymy Mu, by nareszcie zamiast 
„pudła“, co prawda b. dostojnego 
i cennego ale „troszkę przyciężkiego* 
isógł manewrować więcej nowocze- 
snym już mechanizmem fotograficz- 
nym... czy się nasze pobożne ży- 
czenia spełnią? 
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W tym miesiącu bawił u nas wiel- 
ki przyjacieł naszych zakładów ks. 
Dr Józef Czernecki. Wszyscy byliśmy 
Mu szczerze radzi — niestety bawił 


u nas b. krótko bo zaledwie nie- 
cale dwa dni. i 
W dn. 13 bm. wybuchł groźny 


pożar w sąsiednim majątku Choraąg- 
wica. Spaliła się duża stodoła dwor- 
ska wraz z całym świeżo zwiezio- 
nym zbożem. W ogólnej akcji ra- 
tunkowej brali udział nasi chłopcy. 
" Praca nad odnowieniem domu głó- 
wnego trwa w dalszym ciągu. Fron- 
towa część jest już otynkowana, o: 
becnie wykańcza się stronę połud- 
niową. W  niedłygim czasie zabie- 
rzemy się do malowania. (przypusz- 
czalnie nie na zielono!) Wspomnia- 
łem, że sierpień, to miesiąc przesi- 
lenia EGER A oj! tak! już i 
lekcje na karku... czyz nie możnaby 
nam BE tego kielichu naukowej 
goryczy . 

o — „Per aspera ad astra". 

Kronikarz. 


Miejsce Piastowe. 


Echa Zjazdu. 


Najbardziej podniosłym dniem u- 
biegłego miesiąca w naszym Zakła- 
dzie, był 14 i 16 sierpnia. — Dzień 
Zjazdu Byłych . Wychowanków i 
Pracowników ks. Br. Markiewicza. 

Możliwie najpracowitszym przygo- 
towaniem, staraliśmy się, pod dy- 
rektywą *ks. prefekta Kurasa, pod: 
kreślić podniosły charakter tegoż 
Zjazdu. Na owo przygotowanie zło- 
żyły się: iluminacja kaplicy, ozdobie- 
nie festonami i flagami o barwach 
narodowych i papieskich, tak Za- 
kładu, jak i alei wjazdowei. 

W osobotę o godz. 21 przyjechali 
Byli Wychowankowie zrzeszeni w 
Związki w Krakowie i Lwowie. Po: 
witaniom i uściskom obopólnym o- 
czywiście nie było końca. Boć prze: 
cie ci mili goście z jednej strony i 
teraźniejsi gospodarze z przeciwnej, 
to zabici przyjaciele z dni doli 1 
niedoli. 

Na marginesie przysłowiowej. „po- 
plątanej rozmowy, w której dzieje 
lat kilku w krótkie chciano zam- 
knąć słowa“, jaka naturalnie roz- 
winęła się, zdarzył się ciekawy, a 
dużo mowiący wypadek. Nazajutrz ra- 
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no chłopiec służący, gościom, podziwiał 
14 nie potrzebował zaścielać łóżek, 
gdyz ci się do snu mie kiadi, noc 
caią przyjacielsko przegadai. Dzię- 
ki owym wspomnieniom, rano na 
podwórzu zakriauowym rolło się oa 
grup bardziej zestrojonych przeży- 
ciami. W humorze przodowali nasi 
mili Lwowiacy. 
Uroczystości zjazdowe 
solenną Mszą św. i  odsłonięciem 
pamiątkowej tablicy, ufundowanej 
przez cały Związek ku czei ks. Br. 
Markiewicza. Były to momenty tak 


rozpoczęto 


'rzewne, że w oczach wielu ukazały 


się łzy, Samo odsłonięcie poprzedzi- 
ła Akademia, z śpiewami, orkiestrą 
i przemówieniami powitalnym:. Resz- 
tę dnia spędzono na zwiedzaniu Za- 
kładu. Noe następna, dla gości nie 
wiele różniła się od poprzedniej, 
gdyż nowi koledzy tak wiełe mieli 
do powiedzenia. 

Następny dzień poświęcono obra- 
dom Walnego Zjazdu, które rozpo- 
częły się zaraz po śniadaniu. W prze- 
ciwstawieniu do poprzedniego tok 
obrad, którym przewodniczył prof. 
Rudnicki, zaznaczył się wysokim po- 
ziomem. Zjazd odda: w ręce naj- 
przewielebniejszego Ojca Generała, 
tablicę i Muzeum Pamiątek, pro- 
jektowane na posiedzeniu Zarządu 
przez ks. Wł. Janowicza. 

W . szczególniejszy sposób oddali 
zjazdowcy hołd pracy ks. J. Latuska, 
Dokonaniem wyborów nowego Za- 
rządu -i powzięciem uchwał zakoń- 
czono obrady i uroczystości zjazdo- 
dowe. Chwila rozstania obfitowała 
w wiele wzruszających scen, pogłę- 
biona pamięcią na wczorajsze żeg- 
nanie się u grobu ks. Markiewicza. 

My dzisiejsi wychowankowie, załi- 
czamy Dni Zjazdu do najmilszych 
dni w życiu. Opowiadamy i opo- 
wiadaćbędziemy sobie minione wra- 
żenia, zachowując w pamięci historie 
dawnych dni Zakładu. 


Berteszów-Lwów. 


Berteszów z reguły odzywa się 
tylko okresowo a to z tej przyczyny, 
że Zakład nasz jak mówią za gó- 
rami za lasami a ja dodam za... 
błotami. Jednak kwitnie tu życie 
bogate, : buńczuczne, ba rycerskie. 
Więc wy Miejszczanie i Pawliko- 
wiczanie nie myślcie, że wschód to 


gorszy od Was. Powiedziałbym prze- 
<ciwnie. Ale pogodźmy się i niech 
będzie na równi. 

Koniec roku szkolnego. Zakład 
lwowski już od początku czerwca 
przygotowuje się do wyjazdu na wa- 
kacje do Berteszowa. Ks. Dyrektor 
codziennie liczy ilość chłopców nie 
mogąc ustalić liczby inwentarza ży- 
wego na sezon letni. Sklepy sąsia- 
dujące z zakładem z wyjątkiem ży- 
dowskich są oblężone gdyż, każdy 
musi mieć przynajmniej 3 wędki na 
różne gatunki ryb, z których naj- 
częściej padają ofiarą te czworonoż- 
ne. 

Wreszcie dnia 22 czerwca pod za- 
kład lwowski zajeżdżają furmanki 


Berteszów. 
Lwowiacy 
zażywają 
kąpieli. 


jako środek lokomocji za pomocą 
których, dostajemy się do Berteszo- 
wa. Pakujemy pospiesznie koce, ub- 
rania pościel i sprzęty kuchenne, 
siadamy na wozy. 

Z pomiędzy drabin i słomy wy- 
stają tylko głowy ale nie orląt tylko 
gęsi wiezionych na „jarmak“. Jeszcze 
o mury świeżo odmalowane Leona 
Sapiehy obija się pożegnalna pieśń 
i w konne auta z dyszlami ruszyły 
na wyścigi. 

Miasto żegnało nas swym gwarem 
tramwaje się rozdzwoniły, limuzyny 
błyszczące rozegrały a myśmy za to 
śpiewali aż trzeszczały rusztowania 
malarzy kamienic.  Przejechaliśmy 
przez łyczakowską i wreszcie wy- 
sokie mury, gmachy, las anten po- 
zostały za nami. Przepiękna póno- 


rama okolic Lwowa rozpostarła się 
przed naszymi oczyma. Pagórki ole- 
siałe, falujące łany zbóż a wiatr 
tnieokiełzany „porywa naszą pieśń 
gna ją przez pola, lasy, wieś przez 
całą Polskę wiatr ją gna lwowską 
piosenkę tra la la“. Mijamy Sie- 
chów — wioskę, w której po spa- 
leniu Lwowa osiedli Tatarzy. Tam 
z lewej strony na horyzoncie wysoki 
szlak tatarski, który pamięta hu- 
sarię skrzydlatą Sobieskiego i nie- 
zliczone warstaty kozackie a nawet 
Rakoczego. Z dala widać wieżyce 
miasta Bóbrki. Tutaj robimy przy- 
stanek. Otaczają nas opejsaciałe twa- 
rze „wybrańców“. Któryś na wozie 
zaczyna śpiewać epopapię „jak to 


żydzi poszli na wojnę...“ Nasza 
wiara zaczyna się rozchodzić. Po pół- 
godzinnym postoju i odpoczynku —- 
ruszamy dalej. Słupy kiłometrowe 
tylko migają co godzina. Zapada 
mrok. Słońce rzuca ostatnie promie- 
nie malując na czerwono już nie 
płoty ale nawet drzewą i granatowe 
pagórki. Na pierwszym wozie, gdzie 
jedzie kartoflana brać padają głowy 
na słomę jak w okopach. Sen morzy 
po całodziennej jeździe. 

Znowu ożywia się wszystko, bo 
to już Sokołówka, jeszcze tylko ka- 
wałek z haką (to znaczy ni mniej, ni 
więcej tylko 10 km) a będziemy u 
celu... 

Z pagórka widać kopułę cerkwi 
Berteszowskiej a za nią trochę wy- 
żej wśród drzew zieleni stoi dom 
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malowany, nie z drzewa, lecz mu- 
rowany. Brama naoścież otwarta 
przechodniom ogłasza, że gościnna... 
Wieś  Berteszów dziś prawie cała 
ruska, niegdyś przy drodze koło zam- 
ku Sieniawskich czy Kalinowskich 
od rodzaju zajęcia nazwana Berdy- 
cze a stąd później Berteszów. Jesz- 
cze dziś b. dużo nazwisk czysto pol- 
skich (Komaryńscy, Górale, Mazur- 
kiewicze, Łabiaki i... i...) lecz nie- 
stety mówiących po rusku gdyż ich 
ojcowie nie mieli ani kościoła ani 
szkoły z polskim nauczycielem. 
Ks. Dyrektor przeznacza nam dwie 
sale w dolnym budynku na sypialnie. 


Za chwilę z pagórka ponad pola i 
sioła płynie chóralna przepiękna 
pieśń „wszystkie nasze dzienne spra- 
wy“. A potem również na głosy ale... 
chrapanie i taka cisza w przyrodzie 
jak na ukraińskim stepie gdzie jeno 
wiatr hula po kurhanie i śpiewa 
a śpiewa swą odwieczną pieśń... 

Rano układamy program dnia. Co 
dzień rano brzegi stawu sterczą od 
„wędzideł*, z których zwisają wed- 
ki na ryby. (Przypomina to dachy 
wielkich miast z antenami radio- 
wymi). Ryb jest bardzo dużo, ale 
nie chcą się chwytać, zresztą zależy 
komu. Jednak dziennie 10—20 karpi 
smaży się pod kuchnią. 

10 lipca. W pobliskiej kolonii od- 
było się poświęcenie kościoła. Nie- 
zapomniana to była uroczystość. Na 
wzgórzu, z którego roztącza się prze- 
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piękna panorama okolic od Bóbrki 
aż pod Hodorów i od Strzelisk aż 
pod Wybranówkę — wśród koły- 
szących się złotych łanów pszenicy 
jak na złotolitym w perskie kolory 
dywanie — stoi kościółek. Ze 
wszystkich okolic nadciągają proce- 
sje z chorągwiami i ze śpiewem. 
Licznie zgromadzona ludność polska. 
i ruska. A może najwięcej uroku do- 
dawała pielgrzymka z Zakładu Ber- 
teszowskiego. Chłopcy ubrani po so- 
kolsku, kraśnie ze sztandarem, a 
lwowiacy po harcersku dziarską po- 
stawą dodali dużo do zewnętrznej 
wystawy. W czasie uroczystej sumy 


Lwowiacy w 
Berteszowie 


którą celebrował ks. Dyr. St. Ry- 
muza, śpiewał 4-ro głosowy chór 
chłopców ze Lwowa. Na końcu po 
kazaniu, w którym kaznodzieja wy- 
kazał ścisły związek Kościołą z pol- 
skością odśpiewano wspólnie „Nie 
rzucim ziemi“. Trzeba było widzieć 
Te roziskrzone oczy, te piersi nab- 
rzmiałe dumą i wzruszeniem sta- 
rych wąsali — kolonistów co to 
przez 18 lat z mazurskim uporem 
budowali ten przybytek wiary i pol- 
skości.  Strzępy potężnej melodii 
„Tak nam dopomóż Bóg“ poniósł 
wiatr hen pod granicę zieloną, hen 
ponad bezbożnicze pięści czerwonych 
katów... 

17. Cały Zakład ruszył na wy- 
cieczkę do pobliskiej miejscowości — 
Kniesiołą słynnej ze źródeł siarcza- 
nych. Dzień piękny, cichy. Cała wio- 


ska (w połowie Polacy w połowie 
Rusini) wyległa na błonia gdzie po 
spożyciu chleba z miodem rozegra- 
liśmy mecz w siatkówkę z Polakumi 
wygrywając w stosunku 42:27 a na- 
stępnie z silniejszą drużyną ruską, 
wygrywając w stosunku 48:21. Za- 
znaczyć należy, że w okolicach tych 
siatkówka stoi wysoko. W każdej 
wsi jest co najmniej dwa prawidłowe 
boiska prawie na każdym ugorze 
pastuchy „hrają w podbywanku' co 
niedzieli rozgrywają się mecze mię- 
dzy wioskami. Tak że nasze zwy- 
cięstwo spotkalo się z ogólnym uzna- 
niem a nas po brzegi napełniło... 
pychą. 

Na koniec odśpiewaliśmy jak zwy- 
kle kiłka patriotycznych piosenek. 
Późnym wieczorem wrócilismy do do- 
mu. 

Codziennie kąpiemy się i opalamy 
nad własnym stawem. Klopot ma- 
my z Rusinami, którzy chcą rów- 
nież kąpać się. Na tym tle roz- 
grywały się początkowo istne ba- 
talie lecz po surowym nakazie ks. 


Dyrektora panuje spokój przynaj- 
mniej jak pa granicy Sowiecko-ja- 
pońskiej. 

Koniec lipca. Gorąco. Na gwałt 


zwozi się zboże z „zalasu*, „Hałdy”. 
Zboże piękne, jak dawno nie bylo. 
Do najbardziej emocjonujących chwil 
należy pilnowanie zboża na polach 
w nocy. Naturalnie tylko starsi mo- 
gą dźwigać dubeltówkę przez las. 
Taki 14-letni stróż z lagą gruba- 
chną w ręce z czapką spuszczoną 
na czoło z miną zwycięzcy z 1918 r. 
to postrach dla... wróbli i zajęcy. 

A po takiej nocy spędzonej za la- 
sem oko w oko ze wszystkimi nie- 
bezpieczeństwami świata tego. opo- 
wiadaniom o bohaterskich wyczynach 
nie ma końca. 

Sierpień. Zwózka zboża trwa. Po- 
goda dopisuje.. Pękate fury napeł- 
niają stodoły. Sterty pszenicy i żyta 
rosną jak kamienice na Łyczakowie. 

Chłopcy chętnie pomagają przy 
zwózce w pilnowaniu fur. Pozarem 
stałym zajęciem lwowiaków jest rą- 
banie drzewa do .mlockarni. Natu 
ralnie co drugi to inwalida 25 proc. 

W dniach 8, 4 A i 6 wizytował 
zakłaa ks. Dyr. J. Machała. 

Już widnokrąg zaczyna się pokazy- 
wać coraz większymi łatami oraniny. 
Na polach pustki. Pozostaly jedy- 


nie zimne kolory buraków, kapusty... 

Wakacje zbliżają się ku końcowi. 
Jeszcze mamy jechać do Kochawiny 
na odpust-wycieczkę. 

KRąpać się już coraz trudniej, bo 
woda zimna. 

Rozpoczyna się sezon ożyn i orze- 
chów laskowych. Do lasu chodzimy 
z workami. 

Myśl o zimie, o nauce dolatuje 
z każdym rykjem bydła, z każdą 
cięższą ołowianą chmurą, z każdą 
nowozoraną skibą na ugorze. A wiatr 
hula po ścierniskach i oraninach i 
zawodzi jak lirnik a w serca ludz- 
kie wstępuje jakaś nieukojona tę- 
sknica, jakiś żal za tym co minęlo, 


co było piękne... Sz. 
Struga. 

Lipiec zakończyliśmy i sierpień za- 
częliśmy wycieczką. 31—VII mlod- 


si z „Kamienicy“ wybrali się w od- 
wiedziny starożytnego jak na Mazow- 
sze kościoła w Kobylce. Oczywiście 
„bakalarze* (= I kl. szk. powsz.) 
prawie wszyscy zostali. Nie dadzą 
rady. Ci, co poszli zaś, troszkę się 
zmęczyli, troszkę zmokli, ale wró- 
cili wszyscy. 

Na drugi dzień (1— VIII) wybrań- 
cy losu, co najtężsi z każdej klasy, 
wybrali się do Jabłonnej-Leg. Awie- 
dzili fabrykę balonów, hangary, każ- 
dy dostał coś na pamiątkę, i powró- 
cili niespodziewanie autem do domu. 
Udało się im. 

Troszkę ważnym jest dzień 8— 
VIII. Powstala wtedy osobna grup- 
ka warsztatowców. Dotychczas ta- 
kiej nie było, bo nie było wogóle 
warsztatów. Dopiero z początkiem 
września będzie otwarta śŚlusarnia 
a kandydaci do niej już się zjeż- 
dzają. Narazie używają wakacyj, a 
potem.. Szczęść im Bożel 

Zapały sportowe znalazły drogę 
ujścia w zawodach, jakie odbyły się 
14— VIII między naszymi wychowan- 
kami a wychowankami z kolonii let- 
niej z Warszawy t. zw. „Wenecją“. 
Szkoda tylko, żeśmy się tak fatal- 
nie popisali. Spodziewamy się jed- 
nak, że kiedyś, tak za rok, za dwa, 
będzie lepiej. Może z kim innym się 
poszczęści. 

Jesteśmy o tyle szczęśliwsi od in- 
nych zakładowców michalickich, że 
rocznicę „Cudu nad Wislą* możemy 
obchodzić na miejscu: Radzymin jest 
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niedaleko Strugi, a wały obronne z 
czasów wojny bołszewickiej ciągną 
się zaraz obok zakładu. W tym roku 
grupa naszych harcerzy pawędrowała 
ną uroczystości do Ossowa, do miej- 
scowości, gdzie padł bohaterski Ks. 
Skorupka. Reszta za$ mieszkańców 
„domu udała się do Kobyłki. Za 
to .Kamienicznicy* nie poszli dziś 
nigdzie dalej (Nie nazywamy bowiem 
przechadzką «odwiedzin lasu, który 


zaczyna się zaraz za zabudowaniami 
zakładowy mi. 

W niedzielę po kolacji znajdzie. 
się czasem pantomina, orkiestra, cza-ś 


«sem gromadzą się wszyscy przed do- 


mem Ks. Dyrektora i 
wychodzi i słucah, a oni śpiewają, 
śpiewają, śpiewają... 

Żebym tak był poetą!... 


śpiewają. On 


kronikarz. 


Wykaz ofiar złożonych na Zakład Wychowawczy 


w Pawlikowicach 


Ks, Prob. Rechreć Józef, Biadoli- 
ny k/Tarnowa 1.—; Ks. Prob. Het- 
nał Józef z Brzeszcza 1.—; Ks. Prob. 
Fox Stanisław, Bukowina 2.—; Ks. 
Prob. Niedbał Ant., Rosko 1.—; Ks. 
Dr Kiciński Jan, Poznań 5—; Ks. 
Kan. Putz Narcyz z Poznania 1.—; 
Ks. Proboszcz w Czernikowie 1.—; 
Ks. Proboszcz Mroczkowski, Kozowa 
1.—; Ks. Prob. Bręczewski Leon, 
Sośnica 2.—; Ks. Prob. Joachimczak 
Wiktor z Bojanowa 1.—; Ks. Prob. 
Bączkiewicz z Poznania —.50; Ks. 
Wikariusz II z Błotnicy 1.90; Ks. 
Prob. w Czarnowie 1—; WP. Dr 
Adamski Jan, Lwów 2.—; PT. Urząd 
parafialny, Rawa Ruska 1.—; PT. 
Urząd parafialny, Daszawa 2.50; Ks. 
Prob. Wiśniewski, Borkowice 3.—; 
Ks. Prob. Potrzebicki Władysław, 
Żukowiec Wiśniowski 1.—; Ks. Eme- 
ryt Biela Józef, Inwałd 2—; Ks. 
Prob. Gorgolewski, Poznań 2.—; Ks. 
Prob. Lech Jan, Krasne 1.—; WP. 
Lemieszek Pawel, Niedźwica Mała 
1.—; PT. Urząd Parafialny ob. łac. 
Chocimierz 2.—; Ks. Prob. Witek 
Jan, Szczurowice 1—; Ks. . Prob. 
Nowak Honorat, Kretowce 2.—; PT, 
Urząd Parafialny, Mielżyn 1—; Ks. 
Prob. Żurek Stanislaw, Nawojo 1.—; 
Ks. Prob. Bozowski Br. Rabka Zdrój 
2.—; Ks. Prob. Zemanek Gabriel, 
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p-ta Węgierska Górka 1.50; Ks. Prob. 
Swistek Józef, Kacwin 1.—; Ks. 
Prob. Motyka Stefan, Borzęcin 1.—; 
Ks. Prob. Blecharski Tadeusz, Stare 
Sioło 3.—; Ks. Rektor Skowroński 
Stanisław, Toruń 25—; Ks. Prob. 
Dubiel W., Lwów 2.—; Ks. Prob. 
Sobejko Michał, Horodenka 1.—; Ks. 
Prob. Wyczesany Stanisław, Koro- 
lównka k/Borszczowa 5.—; Ks. Prob. 
Piąkoś Wiadysław, Sokal 2.50; Ks. 
Prob. Synówka Stanisław, Horoden- 
ka 2.—; Ks. Prob. Jastrzębski Fr., 
Kuropatniki p-ta Brzeżany 1.—; Ks. 
Prob. Morek Wł, Tumlin 1.—; Ks. 
Prob. Podolski Kazimierz, Żabno 
k/Tarnowa 2—; Ks. Prob. Sanar- 
niak Józef, Nadworna 2—; WP. 
Znamirowski, Oświęcim 10.—; WP. 
Hr. Łosiowa M. maj. Niemcy k/Lu- 
blina 10.—; WP. Grabowski Wł, 
Kraków 58.—; WP. Maszczyk Jó- 
zef, Częstochowa 2.50; PT. Mieszkań- 
cy m. Wieliczki 33.30; WP. Kolman 
Juliusz z Łodzi 50.—; PT. Małe Se- 
minarium Misyjne w  Bruczkowie 
1.—; Ks. Lorkiewicz Edmund z Kę- 
pna 1.—; Ks. Prob. Gruca Fr. z 
Tarnowa Dolnego 1.—; Ks. Prob. 


Lewandowski Piotr z  Piwnicznej 
l.—; PT. Klasztor OO. Franciszka- 


nów w Haliczu 1.—; Ks. Prob. Ma: 
lawski Wiktor, Hałuszczyńce 1—; 


Ks. Prob. Bednarczyk Jan z Kęt 
2.—; Ks. Prob. Słowik Józef, Pleś- 
na 3-—; Ks. Prob. Grątkowski, Jó- 
' zefów k/Biłgoraja 1.—; Ks. Prob. 
Kiełhoń Andrzej, Wola Batorska 
2.—; Ks. Prob. Wróblewski, Papo- 
wo Biskp. 2.—; Ks. Prob. Grzyma- 
mała Antoni, Kęty 1—; Ks. Prob. 
Matyaszczyk Br., Poznań 1.—; Ks. 
Prob. Gazda Stanisław, N. Sącz 2.—; 
Ks. Prob. Szułakiewicz Józef, Żab- 
no 5.—; Ks. Prob. Trzop Michał, 
Żywiec 3.—; Ks. Prob. Wierzbowski 
Antoni, Zazdrość 1—; Ks. Prob. 
Kornobis J., Siętomarz 2.—; Ks. 
Prob. Krowieki, Palędzie koń. 10.—; 
Ks. Prob. Syc Władysław, Jeleśnia 
10.—; Ks. Prob. Skiba Fr., Rych- 
tal 1.90; Ks. Prob. Piszczor Fran- 
ciszek, Nowosiołki Zioczowskie 5.—; 
Ks. Prob. Kielar Stanisław, Noz- 
drzec 1.—; Ks. Prob. Władyka Sta- 
nisław, Opryłowce p-ta Iwańczany 
1.—; Ks. Prob. Kędzior Tadeusz, 
Wola Radziszowska 1.—; Ks. Prob 
Nosalski Ludwik, Bochnia 1.—; Ks. 


Prob. Nogaj Stanisław 20.—; Ks. 
Prob. Lewalski C., Sokal 2.—; PT. 
Zarząd Gminy w FRembowie 3.—; 
Ks. Prob. Stojanowski Jan, Nidek 
1; Ks. Prob. Bocheński Józef, 
Zdrochec 5—; PT. Pryw. Gimn. 
Żeńskie Zgr. SS. Najśw. Rodziny z 
Nazaretu w Rabce 2.—; Ks. Prob. 
Ryszka Józef, Wiązownica 10.—; 
Ks. Prob. Biały Jan, Niebieszczany 
2.80; Ks. Prob. Jarosz, p-ta Trzcia- 
na 1.—; Ks. Prob. Szczepanek Ed- 
ward, Lipsk 5—; Ks. Prob. Męciń- 
ski Z, Łódź 2.—; Ks. Prob. Pod- 
mokły Józef, Wysoka 3.—; Ks. Prob. 
Barnaś Albin, Szustowa 1—; Ks. 
Prob. Janicki J., Poznań 5—; Ks. 
Prob. Steinsdorfer, Odporyszów 1.50; 
PT. Zarząd Ordynacji Kozłówek 
5.—; WP. Bieszczanin, Sułków 2—; 
WP. Małkowska Anna, 2—; WP. 
Dziedzicówna Janina, Kraków 5—; 


Na chleb św. Antoniego: 


Ks. Prob. S. Kownacki, 
nek p-ta Mława 20.— 


Żuromi- 


Wszystkim ofiarodawcom niech Pan Jezus sowicie wynagrodzi w tym 
i przyszłym życiu. W każdej Mszy św. pamiętamy o naszych Przezacnych 


Dobrodziejach. 


KS. FELIKS SKRZYPKOWIAK 
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